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j en iem,  które dziś z a r z yn a  upadać.  Powstanrn Rol-r R O Z N E  W I A D O M O Ś C I .
W Pa r yż u  poseł  rossyjski rozsiewa najsmutniejsze 

dla Polaków wiadomości .  Konsul f rancuzki  \v War­
szawie,  P.  Durand,  nadzwyczajnie  leniwo przesyła  
rządowi  swojemu r appnr t a ,  t a k ,  że minister  spraw 
z a gr an i cz ny ch , musi poprzestawać przez niejaki czas 
na niedokładnych wieściach, zbieranych _w Bet l inie ,  
gdzie także poselstwo rossyjskie nie próżnuje.  O s t a ­
tnie dzienniki paryzkie  noszą z tego powodu na  sobie 
piętno s m ut k u  i żałoby,  które tein wiece, uzacniają w 
polskich oczach .braci naszych z n ad  Sekwany.  Roz­
głoszono t a m ,  że dnia ‘25 lutego Polacy -przegrali 
wielką i s t anowczą bi twę;  że nieprzyjaciel  po s t r a ­
szl iwym oporze zdobył  Pr agę  i wszedł  do War sza ­
w y  , że niedobitki wojsk zwyciężonych w nieporząd­
ku cofnęły się w głąb k r a j u j  że' w stolicy Polski , 
b iwakuje  80,OWO najezdników.  Powszechne przeraże­
nie przedarło się aż do iżby deputowanych.  Dnia '8 
marca P. Agier wezwał '  minist ra spraw zagranicz­
n y c h ,  o udzielenie izbie w tej mierze wiadomości :  
t en oświadczył,- ' iż doszły go także w-ieści zasmuca­
jące,  lecz nie może dotąd treści wszystkich depe- 
szów objawie.  Usta ły natychmiast  zabawy,  zawi e­
szono zapowiedziane bale i r oz ry wki ,  a  gwardja  
narodowa przy wdziała żałobę. Lud paryzki  powziął  
w i ado moś ć , że poseł  rossyjski Pozzo di -Borgo, z a ­
myśla  i l luminować pałac swój i śpiewać w  swojej 
kaplicy'  Te Deum  , zgromadzi ł  się t łumnie p o i  jego 
oknami i t akowe pot łukł ;  illuminaeji zaś żądnej nie 
było.  _ Praw dzrwie pojąć niepodobna,  jak rząd f ran­
cuzki mo/e  przy dzisiejsszyrh okolicznościach , t ak 
źle mieć urządzone, kommunika'cie l i polegać choć 
chwilowo na baśniach,  które sys tematycznie  i roz- 
l icznemi drogami  gabinet  petersburski, rozsiewa.  Roś- 
sja panuje nad Europą,  przez wyobrażenia t rwożliwe 
I niedołężne ościennych rządów ; potęga *  ; jes t  uro-

ski, jej bohaterski  i prawie do nieuwicrzema opór ,  
okazał  na jttw zdumionemu światu zninomosc sit 
północnego olbrzrma.  Dlatego też gabinet  pe te r sbur ­
ski zas łania  sic f a ł szami ,  rozpisuje szumne bulety-  
ny o mniemanych zwyci ęs t wach , udaje spokojnos.d 
i pewność wygranej ,  o k t órą  w sercu s no j e m  rirzy , 
naznacza dnie zdobycia  stolicy i tym podobne stroi 
sz a lb i er s twa,  które bezwą pienia nie są dowodem 
„„tea-i. — w tej chwili ,  kiedy to piszemy,  juz bran- 
cuzi "wy w iedzeni sa z b i e d o ,  już  odebral i  dzienniki  
nasze i rzetelne z placu boju wiadomości ;  po s m u ­
tku więc radość będzie t e m z y w s z a ,  im b y ł a  b a r ­
dziej niespodziewana.  . -

P o r u s z e n i a  n i e p r z y j a c i e l a  w s t e c z n e  i w z u ł u z  
b r z e g ó w  W i s ł y :  w i e l k i c h  d o z n a j ą  t r u d n o ś c i  z 
p o w od u r o z t o p ó w ,  i w i e l k i e j  a c i ą g ł e j  wi lgoci .  
B u g  i w s z y s t k i e  d r o b n i e j s z e  r z e c z k i  p u ś c i ł y .  
A r m j a  D y b i c z a  p r z e r w a n ą  m a  k o n i m u n i k a c j ę  
7, m a g a z y n a m i  i p a r k i e m  a r t y l l c r j i  : n i e p r z y j a ­
c i o ł o m  z b y w a  na  ż y w n o ś c i  i a m m n n i c j ’. S p o ­
d z i e w a m y ‘się n i e d ł u g o  w a ż n y c h  w y p a d k ó w .

U t a r c z k i  m a ł e  p a r t y z a n c k i e ,  c i ą g le  t r w a j ą .
C h ł o p i c k i  m o c n o  c h o r y  w K r a k o w i e .
P o l s k a  m a t r o n  a , w o j e w o d z i n a  S t a n i s ł a w o w a  

P o t o c k a ,  j e s t  t a k ż e  b ez  na dz i e i  Życi a.
VVczoraj  w T e a t r z e  N a r o d o w y m ,  p r z e d s t a w i ć

no  od 18 l at  n i e w i d z i a n ą  w W a r s z a w i e  d r a i n ­
ing K o t z e b u e g o :  „ B e n i o w s k i 41. W s z y s t k i e  m i e j ­
sc a  aż do ś c i s k u  b y ł y  z a j ę t e .  D y r e k c j a  t e a ­
t r u  , p o w i n n a  s ię  p r z e k o n a ć ,  ż e  s z t u k i  n a r o ­
d o w e  o d p o w i a d a j ą c e  t e r a ź n i e j s z y m  w s z y s t k i c h
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uczuciom,  n igdy nie będą  bez widzów. —  C z e ­
m u  też  „N ie m *  z Po t i c i “  tak  za p o m n i a n a ?

W czasie p r zeds t awien i a  d r a m m y ' , ,  Beniow- 
s k i “  r ozśmieszy! '  wszys tkich  dya log  g u b e r n a ­
tora kanc za t k i  z ko zak i em:
—  „ A l b o ż  nasi  nie zwyci ęża j ą?
—  Nie ,  owszem ucieka ją .
—  A gdzie  ?
 D o lasu .

Publ i czność  kaza ł a  sobie powtórzyć t ak  stó- 
gowne do sz. Dyyb icza  miejsce .

W L o nd yn ie  dano wielki  obiad dla P.  W ie ­
lopol sk i ego ,  wys ł anego  przez, rz ąd  nasz z po ­
leceni ami  do tamte jszego  d w om .  Na j znako ­
mi t sze osoby b y ły  na n im obecne .

Je n e r a ł  gubm  u a to r  m ias ta  s to łec z .  I V a r - 
# 2  u ery. —  Odbywa jąc  przeg l ąd  lazaretów wo j ­
skowych  w stol icy,  zna laz łem wzorowo od zn a ­
czający się po rz ądk i e m w zarządzi e i czystością  
l a za r e t  wojskowy w salach redut .owyih za łożo­
ny .  S t a r anny  dozór - a r t y s tów  T e a t r u  Na ro do ­
wego i t r osk l iwa  op ieka  jaką  niezmordowane '  łv 
ub iegan iu  s ię o p r zyn i e s i en i e  ulgi i r a t u nk u  
ob rońcom ojczyzny , a r t y s tk i  tegoż t e a t ru  nad 
r am iam i  rozc i ąga ły ,  wk ła da j ą  na mn ie  uii ły 
obowiązek złożenia  wszys tk im  tam dozoruj ącym 
osobom w ogólności ,  a mianowicie;  op i e ku nom  
tegoż s zpi ta l u panom Du iuszewsk i emu  i Ku- 
dliczowi;  rz ądcy  J . s t r z ę b s k i e m u ; op i e kun kom  
pan iom Ku ip iń s k i e j ,  Aszpergerowej ,  Mejcrowej  
i p ann i c  T e i e s s i e  Palczcwski ej  , j akol eż  l e k a ­
r zom:  pnnom F i j a ł k o w sk i e m u ,  R u d n i c k i e m u ,  
Mas ta l sk icmu,  .Bor tki ewiczowi  i W ójc i ck i em u ,  
pub l i c zn ych  d / i ękó w za wszystkie  ł oż one  sta­
r an i a ,  k tó ry m juz wielu r an nyc h  p r ędki  powrót  
do sze regów winno.  —  W Warszawie d.  20 mar ­
ca 1831 ro ku .  — J e n e r a ł  piechoty J. hr .  Firu' 
łow ieck i .

J e n e r a ł  g u b e r n a t o r  m i a s t a  s t o ł e c z n e g o  W a r s z a w y .  
P o n a w i a j ą c  o b w i e s z c z e n i e  o g ł o s z o n e  p r z e z  p i s m a  p u ­
b l i c z n e  w z g l ę d e m  s k ł a d a n i a  b r o i l i  s k a r b o w e j  w k o m -  
m is s j i  r z ą d o w e j  w o j n y ,  z a  w y z n a c z o n ą  o p ł a t ą ,  p o d a ­
j ą  d o  w i a d o m o ś i i  p u b l i c z n e j ,  ż e  t e r m i n  s k ł a d a n i a  r z e ­
c z o n e j  b r o n i  p r z e d ł u ż o n y m  z o s t a j e  d o  d n i a  2 3  b. ni. 
w ł ą c z n i e ,  z  t e in  z a s t r z e ż e n i e m ,  ż e  u  k o g o  po d n iu  23 
b .  m .  b r o ń  a r s e n a l o w a  z n a l e z i o n ą  z o s t a n i e ,  t e n ,  j a k o  
Żla m y ś l ą c y ,  u w a ż a n y  i  p u d  s ą d  w o j e n n y  o d d a n y m

b ę d z i e .  P r z y  p r z e d ł u ż e n i u  t e r m i n u  p o p r z e d n i ć m  ob­
w i e s z c z e n i e m  o z n a c z o n e g o ,  w y p l a t a  p r z e z  k o m m s -  
s j ą  r z ą d o w ą  w o j n y  u i s z c z a n a ,  z m i e n i o n ą  z o s t a j e  n a  
n a s t ę p u j ą c ą :  K to  d o s t a w i  w d n i u  21 b. m .  k a r a b i n  wr 
d o b r y m  s t a n i e  o t r z y m a  z a  n i e g o  z ł .  12, z a  p i s t y l e t  
z t . 4 ,  ż a  z a  p a ł a s z  d ł u g i  z ł .  z a  p a ł a s z  k r ó t k i  z ł .  2 .  
W  d n iu  22 b.  m .  o d d a j ą c y  b r o ń  o d o i e r ą  z a  k a r a b i n  
z ł .  (i, z a  p i s t o l e t  z ł .  2,  z a  p a ł a s z  j a z d y  z ł .  3, z a  p a ­
ł a s z  p i e c h o t y  z ł .  1. O s o b o m  s k ł a d a j ą c y m  b r o ń  w 

* d n i u  23  b. ni . w y p ł a c a ć  s i ę  bę d z i e :  z a  k a r a b i n  z ł .  4,  
z a  p i s t o l e t  z ł .  1 g r .  10, z a  p a ł a s z  j a z d y  20  gr. Z a  
b r o ń  u s z k o d z o n ą  c e n a  p o w y ż s z ą  z m i e n i o n ą  z o s t a n i e ,  
s t o s o w n i e  d o  k o s z t u  j a k i e g o  r e p e r a c j a  o n ć j  w y m a ­
g a ć  b ę d z i e .  —  W a r s z a w a ,  d n i a  21 m a r c a  1831 r o k u .  

' J e n e r a ł  p i e c h o t y  J .  lir. Krukowiucki.
Rząd narodowy uwolniwszy pos t anów i c n i a m l  

z d.  15 b. m.  o«J s ł użby :  PR. Błażeju R y c e r ­
sk i ego ,  kommis sar za  wydzia łu  skarbowego w 
koirunissj i  wdztwa Sandomie rsk i ego ;  Re in szmi -  
ta,  kommis sar za  wydzia łu  ska ibowego  w ko m-  
inissj i  w d/.tiva Mazowieckiego;  mianował :  w mi e j ­
sce p ierwszego,  kommissar / .e in  P P .  K lem ens a  
B ie l i ń sk i e g o ,  nacze ln ika  sekc j i  skarbowej  w 
kommiss j i  wdztwa K rak owsk i ego ;  w miejsce zaś 
d rug i ego ,  Franci szka Z iemgck i ego ,  naczeln ik*  
sekcj i  skarbowej  w kommis sj i  wdz twa  Mazowie­
ckiego,

Picchoł a legj i  Li t ewski ej  i W o ł yń sk i e j  s k ł a ­
da n in i e j s zym najczulsze podz iękowan ie  Wne j  
S t rykowsk i e j  i ppu Ikownikow ej Kwiatkowskie j  
za n ade s ł an e  po k i l kąk roć  w znacznej  i lości  
szarpie ,  bandaże  i b ie l iznę  dla r a nn ych ,

( A .  n . )  P a n  A n to n i  P a s z k o w s k i ,  chociaż ,  n i e w y -  
m ie n io n y '  w  p i ś m ie  m o je m ,  s t a n ą ł  w o b r o n i e  z a r z u ­
t ó w ,  u c z y n i o n y c h  p r z e z e m n i e  pol ic j i .  B r o n i  s ię  t e n t ,  
ż e  n a t y c h m i a s t ,  ż y d a  W n l d e n b e r g a . o b w i n i o n e g o  o z a ­
m i a r  m o r d e r s t w a ,  a r e s z t o w a ć  k a z a ł .  N i g d y  w ż y c i a  
m o j e m  n ie  p o p e ł n i ł e m  k ł a m s t w a  i r z e c z  t a k  s i ę  m m  
Z y d  W o l d e n b e r g ,  k t ó r e g o  r o z k a z  a r e s z t o w a n i a  m i a ł  

_być  w y g o t o w a n y m  w  d n iu  5 m a r c a ,  n ie  b y t  e x p e d j o -  
w a r y  ( p r z y n a j m n i e j  j a k  to  s a m  I’ . P a s z k o w s k i  s k a r ­
ż ą c e m u  u s t n i e  o ś w i a d c z y ł  ) t y l k o  d o p i e r o  w  d n i u  8 
m a r c a  c z y l i  w n ie d z i e l e  r a n o .  T y m c z a s e m  t a  e x p c -  
d r c j a  j u ż  b y ł a  z b y t e c z n ą ;  b o  w s o b o tę  w i e c z o r e n t  a u ­
d y t o r  w o je n n y ’ z e s ł a n y  b y ł  o d  g u b e r n a t o r a  m i a s t a  
n a  m ie j s ce  c z y n u ,  d l a  w y s ł u c h a n i a  ś w i a d k ó w  i a r e s z ­
t o w a n i a  ż y d a .  M o ż e  b y ć  iż P .  P a s z k o w s k i  w  d a l s z y m  
c i ą g u  r z e c z y  w d o s t a w i e n i u  t e g o ż  ż y d a  o k a z a ł  s i ę  g o r ­
l i w y m ;  a l e  .*• n i e m n ie j  p r a w d ą  j e s t ,  iż  s a m  z e z n a ł  
ż e  r o z k a z  a r e s z t o w a n i a  g o  w y e i p e d i o w a ł  o  2 4  g o d z ń u  
p ó ź n ie j  n iż ł i  t o  b y ć  m ia ło .  W .
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,

W Wiedn iu  powszechni e  m ó w ią ,  Se j e n e r a ł  
F rim o n t, o de b ra ł  rozkaz  wkroczenia  z wojski em 
Aus t r j a ck iom do xieztwa Model .y:  Dowódcą wo­
j en n y m  Lombardj i  , k io  i n ny  w miejsce  jene-  
l a ł a  F r i m o n t  będz ie  m i n o w a n y .  .

X iąze Modeuy f. imi[ją swoją zwiezie do Wie ­
dni a ,  a sam udada s ię do Mautni .

Ojciec Sty w raz i e po t r zeby ,  uda się z k a r d y ­
na ł am i  do Civi la-Vecchia ,  a z tamtąd przej edz ic
do Sardyni i .

Z a c z ę ł y  się j u z  Walki pomiędzy  wojski em au- 
s t r yac k i e m ą P a rm eń c zy k am i .  Oddzi ał  700 lu- 
dzi wyszed ł  z P l a ce n c j i ,  i n ap ad ł  na oddz ia ł  
200  z gwardj i  narodowej :  r ozbi ł  go, z ab ra ł  k i l -  
kudz i e s i ą t  n iewo ln ików i wróc i ł  do miasta z
t r y u m f e m .  ,

Obok j ene r a ł a  Ba rb i e r i ,  dowodzi  powtaucaini
włosk imi  j ak i ś  j e n e r a ł  Grab iń s k i ,  k tó r ego  wale­
czność jak gazety donoszą 'wszystkim jes t  znaną,  i 
k t ó r y  z wie lk im za szczyt em,  o d by ł  pod N a p o ­
l e onem,  wszys tki e  włosk i e  kampan j e .

Król  N ide r l andzk i  , s p i e szn i e  z ape łn i a  s ze ­
regi  wojska ,  p r ze r zedzo ne  p rzez  Belgj iczyków:  
Wraz  z sy n e m  F r y d e r y k i e m  wyjechał  do a imj i .  
Szczególnie j  rząd zajmuje się f o rmowan iem k i l ­
ku  bater j i  a r t y l l e r j i  kon ne j .

W Bruxe l l i ,  m i n i s t e r  spr awiedl iwości  G cnde - 
b ien , poda ł  się do dyui i ss j i .

W brygadzi e  j e ne r a ł a  M e l l in e t ,  do s t r zeż o ­
no pewien  rodzaj  n i e p o r z ą d k u ,  z hańbą  dla  
wszys tkich pat r jo lów:  pan [{ogier wy jecha ł  z 
rozkazami  do tej b rygady .

Dosz ł a  do Bruxe l l i  wiadomość,  z Badow­
ski ego i Hesk iego  6l)00 ludz i ,  j ako  łOty kon-  
t yngens  d a n y  do związku n i e m ieck i ego ,  w y ru ­
szył  ku  Lu xemburgow i ,  ażeby go zając w im ie ­
niu tegoż, zw iązku .  Luxemburgezy  kowie z a ­
myśla j ą  b ron i ć  swojej neu t r a lnośc i  do o s t a tka .  
Także  to zachowują sy s l e ina t  n i e i n t e rwen c j i ? . . .

Król  F r ancuzów mi anowa ł  P • JMerilhou ku- 
Walerem o rde ru  legj i  hono rowej .

Król  Sa rd yń s k i  chce  ogłos ić  a innes l j ę  d l a  wy­

chodźców,  i t ym  sposobem zapewn ić  sobie sjyo- 
kojnnść z zewną trz .

W Porci e  Che.ibou.rg , wielka panu j e  c zyn -  
ność :  f r ancuzki  rząd z po śp i ech em  pi  zygoto-  
wuje ok rę t a  wie lk i e  przewozowe.

Ki lku cz łonków by ł e j  a r t y l l e r j i  gwardj i  n a ­
rodowe j ,  uwięziono,  jako ob win ion ych  o zb ro ­
dnicze zamiary  wywróceni a  obecnego po rządku  
rzeczy we Francj i .

Pan  D u p in  s t a r s zy ,  ów egoista i z im ny  ka l ­
ku l a to r  względem P o l s k i ,  upuszczą izbę d e p u ­
towanych  na pewien czas ;  wyjeżdża  na wieś 
dla poratowania zdrowia : k tó r e  p rzy  o s t a tn i ch  
wypadkach ,  wiele uc i e rp i a ło .

J e n e r a ł  Pepe ,  z wielu wygnańcami  W ło s k i —I 
mi,  p r z y b y ł  do Tu lonu .
— Dalszy c i ą g r a p p o r t n D y b i c z a . — Buntownicy  s 
naj większą us i lnością  , staral i  się lasek w SWĆj 
mocy u t r zymać  i uż.yli na ton cel  większą część 
p iechoty swojej ,  tak ż,e i 3 brygada 25 dywizj i  
naszej  do bi twy wyprowadzona  być  mus ia ł a .  
Tymcz as em szef  s z t a b a  głównego nririji,  j ene*  
ra ł -ad j ut ant  hr .  T o l l ,  wzmocn i ł  prawo nasze 
s k r zyd ło  b - t e r j ą  pu ł kow n ik a  B o n n e , a n a  le­
wem,  począ ł  j e n e r a ł - k  w nte rm: st rz a rmji ,  j e n e ­
r a ł  N r id ha r t ,  z r eg imen tami  B ia łos tock im,  no- 
wq - inger inanl . indzki in  , i f e l dmar sza łka  xigcia 
Kutusów S m o l e ń s k i m ,  koniec lasu obchodzi ć ;  
gdy lam p r z y b y ł ,  sp o t ka ł  go kar l aczcwy ogień 
powstańców, k tór zy  wkró tce  znowu potrzeci  raz 
w mocnych ko lumnach  lasek znalt . ikpwali ,  przez  
co nasz z 21 dywizj i  z łożony ś rodek ,  do odwro-  
tu zmuszonym z o s t a ł ,  tak p rawy lasek ów po 
t rzy razy b y ł  b r anym i odb i e r a ny m,  aż, do cza­
su gdym dla wzmocn ieni a  ś rodka nie n a d e s ł a ł  
r e z e r wy  z dwóch b rygad  drug i e j  dywizj i  g r e -  
nad j er sk i e j .  Za pomocą tego wzmocnien i a ,  z o ­
s t a ł  n iep r zy jac i e l  zc znaczną s t ra tą  z lasu wy­
par tym.  Gdy  od począ tku  bi twy życ zen i em 
mo jem,  by ło  wpros t  po ł ącz en i e  z ko rpu se m X.  
Szachoffskoi u sku t eczn ić , pr ze to  rozkazał em b r y .  
gadzie L i t ewsko -g renad i e r sk i e j ,  a ss ekurowanej  
przez dywizję  L i t ewsk i ch  u łanów,  iść nap rze ­
ciwko temuż, d la  poł ączeni a  s ię z t ymże ,  j e n e -
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f a ł  xiąże  Szaćhoffskoi ,  k t ó r y  oddzie lnej  walki  
unikał ' ,  w tej  samej  ch w i l i ,  gdy walka się r o z ­
poczę ła ,  u sk u t ec zn i ł  boczne po ruszen ie  ku wsi 
Marki  dla dost ania  się aż do wsi Ząbek  i t ym 
sposobem poł ączyć  się z p rawem s k r z y d ł e m  ar -  
mj i .  J e n e r ą ł - m a jo r  Murawie f  m ia ł  z b rygadą  
gward j i  l i tewski ej  to po ł ączeni e  u ł a twić ;  żeby 
zaś aż do przybyci a  xięc i a  Szachoffskoi  nie  b y ł  
bez c zy n ny m ,  w yda ł em  mu rozkaz ,  napadni ęc i a  
na buntowników na drodze ,  Ząbkowski ćj  ku 
P rad ze .  T y m  sposobem b r yg ad a  gwafkłji l i ­
t ewsk ie j  z j e d n ą  b ry g ad ą  dywizj i  ułanów l i t ew ­
sk i ch  s t anowi ły  końcowe p r awe  sk r zy d ło  linji  
bojowej .  Za  r eze r wę  s ł u ż y ł  mi  ca ły  ko rpus  
xcia  Szachoffskoi ,  k tó r y  na t ymże  s amym t r a ­
kc ie  posuwał  się.  Ś ro d ek  s t a ł  p r zed  wsią Ka-  
w en czy nem i w ies ie  od eb ran ym  n i ep rzy j ac i e ­
lowi mając za r eze rwę  j e d n ą  b rygadę  2 dyw i ­
zji g r enad je rów  , część gwardj i  i t rzeci  r e ze r -  
wowy ko rpu s  kawaler j i  z wy ją tk i em j ednej  b r y ­
gady u łanów.  Lewe  sk r z y d ło  formowała  ł-sze 
2ga i 3cia dywizja  p i e c ho ty ,  sk ł ada j ąca  r- 
pus  hr abi ego Pah lcna .  Reze rwa  j rgo sk ł ada ł a  
się z 6 pu łk ów  kawaler j i .  W celu b ron i en i a  
s ię na każdym p u n k c i e ,  buntownicy  rozsze­
r z y l i  swoją l i nią  bojową j ak  t y lko  mogl i  
na jwięcej .  Skoroin u w a ż a ł ,  iż można z nimi  
s t anowczą  b i twę s t oczyć ,  a p rzez  p r ze ł a man ie  
ich l inj i ,  spodz iewając  się ich p r awe  sk r z yd ł o  
p r ze z  t r a k t  na bagna  zapędz i ć ,  po l e c i ł em  t r z e ­
c iej  dywizj i  k i r a ss j erów ,  wzmocnionej  t r zec i t a  
r e ze r wowym k o rp us em  kawaler j i  h rab i ego  W i t ­
t a ,  P u ł k i e m  u łanów Ukra iń sk i ch  i pu łk i e m  u- 
ł anów  ces >rze vicza,  ażeby szła naprzód:  p o l e ­
c i ł em  h rab i emu  Tol l  j ener a łowi  adjulaolowi  s z e ­
fowi g łównego sz t abu arui j i  , ażeby ruchem 
t y m  k ie rował .  Mu s i a ł  on p rzebywać  wie lk i e  
t r udnośc i ,  gdyż t r zeba było t rzy rowy p rz ech o ­
dzić.  Wprawdz i e  uda ło  się pu łkown ikowi  Ren -  
Oe, iż a r t y l l or ję  swoje w wielu pu n k t a c h  p r z e ­
p row adz i ł ,  k awaler j a  jednak  n i ezdo ł a ł a  jak t y l ­
ko na k i l kanaśc i e  k roków nap rzód  post ąp ić ,

j akko lw iek  j ą  hrabi a Tol l  p rowadz i ł  pod za s ł o ­
ną lasu n iep rzy jaci e lowi  zab ra neg o ;  przy wy j ­
ściu z lasu s fo rmowa ł  kawaler j ą  ( i m  T r a b ę )  
pod żywym ogn iem n i ep r zy j ac i e l sk i e j  a r t y l l e -  
r j i , p r zeciw k tó r e j  p rzec i eż  u d - ł o  uiu się 4 
kompan ie  ar t y l l e r j i  konne j ,  wsp ie r ane  przez  ar-  
t y l l e r j ą  pieszą pu łk o w n ik a  Remie  wyprowadzi ć.  
T rzydz i e śc i  p r ze sz ło  a r m a t  pos t ąp i ł o  zaraz na 
od leg ło ść  s t rza łu  i rozpoczęto mor de r czy  o- 
g ieu na piechot ę i a r t yUcr j ą  buntowników. ,  Pod 
za s łoną  a r t y l l e r j i  u fo rmowa ły  się nasze woj­
ska w po t ró jną  lin ją  -bojową., W pierwszej  s t a ł  
p u ł k  u ł anów gwardj i  cesarze wicza,  w d rug ie j  
po prawej  i lewej s t r on i e  p u ł k i  k ir sss je rów x i ę-  
cia A lbe r t a  P ru  kie go, p u łk  Nowogrodzki  i St.i- 
r odubsk i ,  p u łk  k i r a s s j e rów  o rde ru  wojskowego 
Sgo Grzegorza  fo rmowa ł  r e ze r wy .  Pol ic  u ł a ­
nów Ukra iń sk i ch  s t ał  po prawej  s t r on ie  te-  
go szyku  bojowego.  C a ł a  kawa le r j a  był a  u fo r ­
mowana w ko l u m ny  do a t t ak u .  J e n e r a ł  ma ­
j o r  Murawief  pos t ępował  dalej  z b rygadą  gwar ­
dji l i tewski ej  po pr . iwćm sk r zyd l e  t e j że  ka wa ­
ler i i  , po k tó r e j  L w e m  sk r zy d l e  szła - brygado 
d rugi e j  dywizj i  gwardj i .  P r zed  nami r o z w in ę ­
ł a  się część kawaler j i  n iepr zyjac i elski ej - ,  za 
k tó r ą  piechota za jmowa ła  rozmai t ego rodzaju 
okopy,  domy  i r óżne  p rzez  saino na tu r a lne  p o ­
łożen i e  o b ronne  miejsca .  H r .  Tol l  pos t anowi ł ,  
zaczepić  n i ep rz y j ac i e l sk ą  kawa le r j ą ,  wpędzić  
j ą  na w ła sną  p i e c h o t ę ,  aby t ym sposobem po 
uczyn ionem og ó lnem w szykach  n i e p rzy j ac i e l ­
ski ch zainięszaniu puśc i ć  si_ę w pogoń za nimi .  
Lecz  zaledwie kawaler j a  na sza  ud.‘!ę> sie w po ­
chód,  natychmias t  n i ep rzy j ac i e l ska  uciekać za ­
częł a.  '  (D o k o ń c z e n i e  j u t r o . )
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Z e g a re k  somno z  e x c i t a r z e m  budz ic ie l  w p o s tu ­
m encie  n isk im  w ezo ro g ra n  na  4 lw ich  nóżkach  b r ą ­
z o w y c h ,  z g in ą ł  z pokoju  d n ia  16 m a rc a  r. b. K to b y  
więc t a k o w y  w y ś le d z i !  i d a ł  z n a ć  pod N ro  55T. p r z y  
u l icy  D ług ie j  do  w ła śc ic ie la  d o m u ,  o t r z y m a  prócz  
w dzięcznośc i  z i .  20 n ag ro d y .
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